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N O W A  K O A L 1 C Y A .

Onego czasu padł stracli wielki na Arystokratów—  Dyploma­
tów —  i Jezuitów emigracyjnych.

Albowiem Pszonka porozkrywał sumienia ich do naga, i 
powykladał serca i rozumy ich —  jakby na dłoni —  przed 
oczyma Polski i

1 wnet osądzonem zostało wszystko podług wartości swojej ; —  

a była zaś to gawiedź brudna i głupia nad wszelkie wypowie­
dzenie ludzkie.

W iąc  rozsierdziły sią strasznie na Pszonkb Arystokraty —  

Dyplomaty —  i Jezuity emigracyjne, —  i zbiegłszy siq w  kupq 

radziły, jakoby zabić go mogły.
A  pierwszy wystąpił z radą dynastyczny sługus de fa c to  —  

na przekorq rozsądkowi i prawdzie Trzccim-Majem  przezwany,
—  a lb ow iem  on  c i .to  b y ł ,  k tó rem u  P szonka n a jgo rą ts ze j zalał 
sm o ły  za skórą .

A wychodząc — jak zwyczajnie sługa królewski —  z zasady, 
że pieniądz jest duszą wszystkiego , radził przedewszystkiem 
wydrzeć prenumeratorów Pszonce, —  albowiem prenumerato- 
low ic  —  powiadał on —  lo życie czyli dusza dzienników.

—  Dobrze mówi ! krzyknąły hurmem Arystokraty Dy­
plomaty —  i Jezuity emigracyjne ; ale jak przyjść do tego ?

—  intrygą, musem, datkiem , wzorkiem— workiem , obie­
canką— cacanką , m ow ą, głową , podmową, jak kto chce i umie
nareszcie , odpowie na to jeden z dworzan de fa c to  Ja np.
biorą na siebie Jegomościa króla naszego,—  zje sto-kroć-set 

jeżeli mi siq wykrąci —  choć pew n ie , niemniej jak ja i w y , 
ciekawy co o  nim P szonka pisze.

—  Śliczny projekt! Mądry projekt! zawołał jeden z fejleto- 

nistów Trzecicgo-M aja; —  ja zawsze powiadałem , że król 
nigdy niepowinicn wiedzieć wszystkiego co w  jego królestwie 

sią dzieje.

— Ani nawel poddani jego !— dorzuci Trzeci-M aj—  i dlatego 

radziłbym natychmiast rozesłać telegrafem listy do wszystkich 

naszych chciałem mówić Jmci króla de fa c to —  poddanych , 
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ażeby pod karą gardła nieważyli sią prenumerować P s z o n k i ,  a 

równocześnie wyprawić kuryera (zawsze telegrafem) do naszycli 
komiwojażerów z poleceniem, ażeby na przyszłość ten warunek 

kładli pod przysięgą między obowiązki zaciążnycli.
 O ! co o to , odezwie się ktoś z boku , to niechaj was g ło ­

wa nieboli. Nietacy oni głupi żeby mieli czytać cokolwiek. Oni 
co nieczytają Trzeciego-Maja  da mo rozsyłanego , 'mieliby 

płacie za P szo n k i; ?! ! Cha! cha! C b a ! cha ! G rubo się śmia­

łem !!!
 A le  strzeżonego p. Bóg strzeże! poczi._e znowu Trzeci-

Ma: . .l.ihym nawet radził zawezwać do podobnej czynności 
komitet Zjednoczenia; zdaje mi się że nieodmówi nam swego 

uczestnictwa w  tak pięknej i szlachetnej sprawie.
—  Gdyby Komitet robił jakie skrupuły we trzech , to może­

cie być pewni że go w  tern jeden wyręczy, zawołał T(iffmod 
Stowny ( i ) .

Huczne oklaski Arystokratów —  Dyplomatów —  i Jezuitów 

emigracyjnych , zatwierdziły przyjęcie tego projektu.

—  To niedosyc! krzyknął ucieszony powodzeniem Trzeci- 
M a j ; trzeba jeszcze rozgłosie w  em igracyi, że P szonka  wycho­
dzi za pieniądze moskiewskie, że jest płatny przez Mikoł j a !

 Jabym radzi! rozgłosić toż samo w  kraju , odezwał się

głos z tłumu.
 G łu p i! mruknął sobie Trzeci-M aj pod nosem ; on myśli

jesztze że my mamy jaką wiarę albo siosunki w  kraju —  (g ło ­
śno ) W  kraju niewarło ! Kraj skapcatnuł! Kraj zobojętniał! 
Kraj stracił w .arę! A le  gdzie warto, to na przedmieściu K a - 
rakey

—  B raw o!
Na dobitkę spotwarzyć podobnież Centralizację i cale 

Towarzystwo Demokratyczne, z którcmi P szonka w  zmowie.
—  Brawo !
—  A  jeszcze nicpomo/c ? to zrobić proces P szonce choćby 

przegrać go przyszło! Pieniactwem zmęczyć starego!

(4 ) Historyczne. P rz id  kilku m iesiącam i m ene.ow .c Dynasty, de fact. ,, z je ­
dnoczenia rozsyłali na Wszystkie s'rony listy odwodzące swych podk.imen 
dnych cd  prenum erow ania  P s z o n k i.
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—  B raw o !!! Brawo !!!
— - Proszę o głos ! zawołało Echo-Miast-Żydowskich .

—  Gadaj żydzie! krzyknęła udobruchana ju ż  szlachta.
—  W ielm ożne Państwo —  zaczął żyd skrobiąc się w  pej­

sach —  wielki rejwach robi na PszoNKę, a mnie na mój głupi 
głów się zdaje , źe W ielm ożne Państwo nic z tym Pszoniiiem 

nieporadzi bez żydków. Niech W ielm ożne Państwo pozwoli 
żydkom ogłosić w hebrajskim i niemieckim ję/.^ku protesfa- 
cyech na Pszokkiecii , a zobaczycie jak jemu zaraz wszystkich 

diabłów porwie.
—  A pisz sobie żydzie —  zawołała szlachta —  co się lobie 

tylko podoba ;— pisałeś za ivszystkiem , kiedyś by ł demago­
giem, komunistą i diabeł ju ż  niewie nie czem , i nikt ci niebro- 
n i ł—  piszże teraz przeciw wzyslkiemu , a nikt ci z nas także 

bronić niebędzic. Na bok z żydem ! Kto ma jeszcze co do mó­
wienia ?

Na to wezwanie wysunął zię z tłumu jezuita fraczkowy, a 

złożywszy w  krzyż ręce i pokłoniwszy się grzecznie na wszystkie 

strony, tak zaczął cedzić przez zęby :

—  Wszystko eo tu dotąd słyszałem, podzielam w zupełności. 
Co tylko nauka, poczciwość i poświęcenie podyktować szlache­
tnym sercom mogło , niezawodnie przez wymowne usta wypo. 
wiedzianem zostało ; a le ....

—  Ale?! Cóż ale ?! powtórzyło zdziwione czy oburzone zgro­
madzenie.

—  A le , ciągnął dalej jezuita , mnie się zdaje, że nieusuwająe 

tych wszystkich mądrych i szlachetnych środków, i owszem 

zachowując je  wszystkie, możnaby dodać jeszcze jeden , który 

zdaniem mojem przynajmniej, ostatecznie zabije Pszonkę. Jaką 
bronią wojujesz , od takiej zginiesz, m ówi Pismo , jaką więc 

bronią walczy przeciwko nam Pszonka., takiej też broni użyć 
przeciw niemu potrzeba ; 10 jest ; zamiast jednego Pszoniu , 
dziesięć ich wydawać.

—  A to jak ? A  to jakim sposobem ? zawołano ze wszech 

stron.

—  Bardzo prostym i łatwym ! Każdy z r^ts, jak tu zgroma­
dzeni jesteśmy, jeżeli niewydaje dziennika, to od czasu do czasu 

puszcza w świat broszurkę przynajmniej. N ic więc łatwiejszego 

jak wszystkim naszym dziennikom i pismom przedzierzgnąć się 

w Pszonki , czyli samym pisać na siebie samych to wszystko i 
więcej jeszcze, co P szonka. napisać na nas może. Tym  sposobem 

nietylko zabierzemy P szoncejego prenumeratorów, ale Pszonka 

postrzegłszy, że nic nad nas samych pocieszniejszego wymyślić 

na nas niczdoła , sam przestanie wychodzić.
Powszechny szmer zadziwienia , wytrzeszczone oczy i roz­

dziawione gęby były dowodem , że całe zgromadzenie uderzone 

zostało mądrością wniosku jezuity, który korzystając z efektu :
—  Czy przyjmujecie mój wniosek ? tryumfalnie zapytał.
—  Przyjm ujem y! krzyknęli chórem Arystokraty—  Dyplo­

maty —  i Jezuity emigracyjne.

—  A  więc zaraz do dzieła! Ja biorę na siebie broniąc jezui­
tów, pisać o nich blagi bez końca ! woła Ksiądź-Dzienn k-
Narodowy.

—  A ja  PszoNKą o Rybińszczyznie! woła Noioa-Polska.
—  A ja baraszki o komiwojażerach Lisieckim i O lizarze, o 

Zamojskim i Ram orinie, o pułkowniku Breańskim i pani G li ­
nojeck ićj! wrzeszczy T rzec i-M a j.

—  A  ja  stj-waj o żydach i mieszczanach polskich! wykrzy­
kuje Echo-M i ast- Żydowskieh.

—  A  ja  o 24 reprezentantach a między niemi o sobie ! weła 
Zjednoczenie 11 awerskie.

—  A  ja  o dziesiątkach i fary erach ! dorzuca Polska-Cłiry* 
stusowa.

A ja  o Komissyi-pomocniczo-administraeyjnej! krzyczy 
ty\ywód-słowny.

—  A ja  o komitecie 3 z jednego w  którym większość głosów 

stanowi !
—  A  ja o kandytach tysiąc oko i jeden I
—  A ja o AToalicyi !
—  Niech żyje Koalicya  ! wołają Arystokraci.
—  Niema jak K oa licya !  wołają Jezuity. • *

—  A widzicie co może Koalicya  ?! woła znów Wywód-słó- 
wny. Górą nasi ! Pereał Centralizacya! Pereat Towarzystwo- 
Demokralyczne! Niech żyje Komitet ! Niech żyje Komissya ad­
ministracyjna ! Atośmy dopiero Centralizacji klin w głowę za­
b ili? ! Ledwie ze starą Koalicya  zaczęła, a tu ju ż  się nowa for 

muje ! Niech żyje Koalicya  ! Niema jak Koalicya  ! Do domu : 
Do roboty! Do czynu! ! !  ! !

I stało się jak uradzili, bo każdy z nich powróciwszy do domu, 
zaraz jakąś baraszkę napisał na siebie —  a tak dobrą i śmieszną, 
że P szokka upokorzony nietylko wyznaje -że nigdy sam nie 

równie pociesznego napisać na nich niezdołał, ale nawet wy­
krzyknąć z niemi musi : Niemaszjak Koalicya  ! ! !

A naprzód : obaczmy do jakiego stopnia głupoty i nikczemno- 
ści zejść można, kiedy się kto na nie z bezczelnością odważy.

DvłKUMEKT I. T R ZE C I-M A J  (3° Sierpnia 184-5 , półark. 37- 

38, sir. IG I). «  Central izacyn dominuje do tego czasu wszyst­
kie ruchy Tow . Demokratycznego i utrzymuje się przy władzy, 
którą Bóg wie jak i na co używa —  utrzymuje się zaś fanlasma- 
goryą Sekretnego Związku w samem Towarzystwie Demokra- 
tycznem niby zawiązanego, a którego exystencya jeśli niejest 

problematyczna i urojona, to musi być bardzo podejrzana. —  

Bo czyliż nieuderza nikogo naprzód łączność działań Agentów  
Eossyjskich z EmisSaryuszami Demohratycznćmi w Poznań- 
skiem, użytych do rozniecania zaburzeń, które bez żadnego po­
dobnego rezultatu dla Polski, posłużyły tylko do odnoiueema 
K arte lu , łączność której przykłady znachodzimy także w  osta­
tnich działaniach Republikanów W łosk ich  ? Czyliż nieuderza 

charakter P szonki którego pochodzenie jest więcej jak diouzna- 
cznc, a w którym nieznajdziemy ani jednego  przekąsu , ani j e ­
dnejk rw in k i ani jednej potwarzy ( I )  na władze moskiewskie 
lub niemieckie w Polsce, a który (jak wiadomo) chodzi wielką 

pocztą do Pruss i w  głąb kraju. »
Zgodno z Oryginałem :
(podpisano w Trzecim-Maiu) W ydawca Odpowiedzialny: 

JA N U S Z  W O R O N IC Z .

D okum ent  II. TR ZE C I-M A J  (10 Sierp, półark. 39, str. 157
i 158). « ....... to czem się Demokraeya śmie szczyeić, my to jej
jako hańbę —  poświęcenie interesów Kraju —  Zdradę
Ojczyzny uważamy. —  IKicmy o tem bardzo dobrze że Cen­
tralizacya jest na lasce , i działa wedle rozkazów cudzoziem­
ców —  że nawet podług wszelkiego podobieństwa w tonie tego 

zachwalonego spisku, są jak zwykle w takich gronach ludzie Po- 
licy i dworów despotycznych, —  bo le  grona opinija publiczna 

kontrolować niemoże —  bo one są tajne. Słysząc dzisiaj Polaka 

chlubiącego się z zależności od cudzoziemskich wpływów (2) 
przypominają się nam (Czartoryskim czy Czarloryszczykom ???) 

te haniebne czasy, kiedy przedajność była jakoby zaszczytem i 
artykułem Konstylucyi, kiedy Kapłan nad trumną w pochwal­
nej mowie pogrzebowej mógł mówić do słuchających : —  zaiste 

musiał to być człek wielkiej wagi kiedy zagraniczne Rządy o 

jego. alians starały się, bo wiadomo wam Panowie że niebo­
szczyk (niewątpliwie który z Czartoryskich ! ! !) 1,000 czerwo­
nych złotych od Dworu Petcrzburskiego pobierał- Cu to za

(1) Na potwarz —  zgocla ! Bo P s z o n k a  nigdy no n ikogo , ani na Trzeciego-  
M a ja  potwarzy niepisze , ale na wszystkich i  Tczecicgo-M aja  same tylko pra­
wdy.

(2) T o  cli lub ien ie  się z  zależności od c u d z o z ie m s k ic h  wpływów dosłyszał Trzech  
M a j w glosie Ob. Mierosławskiego L u d w i k a ,  im anym  na konferencyi I o w .  
Dcm  okr o tycznego ze Zjednoczeniem - K to chce się przekonać jakie / rzcci-M a j 
ino uszy do słuchania , niech przeczyta rzeczony glos w Demokracie Polskim
ł diiiti 10 sierpnia 18Vi*
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ludzie do których lakierni myślami przemawiać trzebałiyło ? 

a jakaż pomiędzy nimi a wami,  nasi dzisiejsi Panowie Republi­
kanie zachodzi różnica ? »

Zgodno z Oryginałem :
(podpisano tu Trzecim-Maju  jak "wyżej) JANUSZ W ORONICZ.

D okum ent III. E C H O -M IA ST -P O LS K ICH  (8  Sierp. 1 8 4 4 ,  

N . 17 , str. 7 8)  W y p i s  d o s ło w n y . « Zapomnieliśmy powiedzieć, 
że po sali (podczas konferencyi Tow. Demokratycznego ze Zje­
dnoczeniem) przechodziła z rąk do rąk odezwa Starozakonnycli 
Polskich, oskarżająca przed Narodem i historyą i Komitet i  
Centralizację, za haniebne Pszonki i Orła-białego artykuły. 
Odezwę tę ogłosimy. Co się dalej stało , wiemy tylko z powie­
ści »  A. czy wiecie dla czego co się dalej stało, wydawca
Echa-Miast Polskich w ie tylko z powieści? Ro skoro owa 

mniemanych Slarozakonnych istotnie zaś Jana Czyńskiego w y ­
dawcy Echa-M iast-Polskich, odezwa, po sali z rąk do rąk 

( czegośmy jednak wcale niewidzieli ) przechodzić poczęła ; 
wnet jej autor wyniknął się za drzwi, przelewając odpowiedzial­
ność odezwy na pierwszego, któremu wepchał ją  w ręce , a 

ochłonąwszy trochę z przestrachu, zapowiedział w P c im ie  ją  

drukiem ogłosi; —  że jednakże Jan Czyński dotąd tęgo jeszcze 

niezrobił, P s z o n k a . więc w tern Jana Czyńskiego—  dla wiecznej 
pamiątki rozumu i poczciwości jego —  wyręcza.

S T A R O Z A K O N N ID O  R O D A K O W  1 DO  P R Z Y JA C IÓ Ł  L U ­
DU P O L S K IE G O  ( W y j ą t e k .  Proszę nieczylać akcentem żydo­
wskimi) o Kto ma Boga w  sercu, musi boleć nad okropnym dzi­
siejszym stanem dzieci Izraela w Polsce. Kto przeciw nich pod­
nieca nienawiść i pogardę, nie jest patryotą , niej es t demokratą. 
Rzuca kamieniem na dziewiątą część ludu polskiego, ludu naj­
nieszczęśliwszego. Bo chłopek poczciwy zbity pańszczyzną i dar- 
mochą może przynajmniej bez przeszkody chwalić Pana B oga ; 
żyd w  każdej chwili narażony na obelgi i pośmiewisko, niema 

miejsca w któremby mógł swobodnie przesłać Najwyższemu łzy  

cierpienia i westchnienia rozpaczy. (fHyrzut, ja k  się zdajet 
wystoiuany do studentów tłukących kamieniami okna iv boż­
nicach żydowskich.) »

«  Żydzi te prawdziwe niewolniki niewolników, dziś zdeptani 
przez tyrana Północy całą swoją nadzieję pokładają w  Bogu i od­

rodzeniu Polski. Muszą więc czuwać (żydzi?) aby ci co staną na 

czele nowego ruchu, byli ludźmi religijneini, światłemi, godne- 
mi wielkiej missyi do jakiej ich Przedwieczny (Czyński czy To- 

wiański ?) przeznacza. »
«  YYidząc (żydzi) że. Komilel-Narodowy i Centralizacja 

pozwalają sobie przemawiać imieniem kraju i narodu, my sta- 
rozokonni przedewszyslkiem Polacy, imieniem braci naszych 

musimy przeciw temu nadużyciu zaprotestować.
«  Komitet-Narodotuy składa się ze starej Szlachty, tchną- 

cej nienawiścią dla współwyznawców naszych, ich organ Orzeł» 
biały (Młodecki), mówi o nas (o Czyńskim)z najwyższą wzgardą, 
nazywa nas cudzoziemcami (szachrująmi), ż\czy aby nas z ro­
dzinnej ziemi wypędzono. Wtenczas kiedy car przesiedla na­
szych ojców, nasze maiki, kiedy nam wydziera to cośmy mieli 
najdroższego groby nasze, Orztf-biały (M łodecki), organ Lele ­
wela i Zwieikowskiego, brudnenii ucinkami cierpieniom na­
szym (Czyuskiemu) urąga. Nam prześladowanym, nam (Czyń- 
skiemu) ęo jesteśmy częścią Ludu Polskiego.

« Nicprzykladniejsze jest postępowanie Cenłralizacyi. Tu  

młoda Szlachta odziedziczyła po starej ciemnotę, przesąd i 
nienawiść, Jćj organ nieznalazł jednego słowa pożałowania 

wtenczas kiedy wszyslkic europejskie pisma oburzyły się na 

barbarzyństwo Mikołaja. Owszem krw aw )m  potem rolnika 

(nie żyda ?) zebrany pieniądz obracali na drukowanie Pszonki. 

Ludwik Mierosławski wierszem i prozą baw ił członków Cenlra- 
lizacyi, szydząc z łez i cierpień naszych, z łez i cierpień Ludu  

Polskiego! Świątynię, w- której zanosimy modły do Pana Zasłę-

pów , dom modlitwy naszej z pogardą wspominał, jak gdyby 

Bożnica (jaka ? czy mieszkanie Jand Czyńskiego p )t ten skład 

naszych łez i jęków (a głupoty —  nie ?) był domem rozpusty 

lub rozboju. Jakubowski, Darasz, Alcyato dostarczali funduszów 

na te niecne, niepolskie paszkwile. Oni są solidarnie za wszyst­
kie Pszonki nadużycia (względem Czyńskiego ?) odpowiedział - 
nymi. '

«  My niżej (przez Jana Czyńskiego) podpisani, wezwawszy 

Boga na świadectwo żalu naszego, oskarżamy przed krajem i 
hi story a (Czyńskiego!) wyżej wspomnionych ziomków jako fa ł­
szywych demokratów. Wym ieniam y ich imiona aby współwy­
znawcy nasi i wszyscy co z serca miłują-Boga, Ojczyznę i Lud, 
wiedzieli o tern (naszćm postanowieniu Czyńskiego) że nie ten 

jest demokratą którzy (zgodno z oryginałem !) bierze imie de­
mokraty, ale ten tylko kto w  głębi duszy swojej ma cześć dla 

Najwyższego (Czyńskiego) i miłość dla bliźnich (niżej podpisa­
nych). Protestacyę tę ogłosini w  języku Hebrajskim i  N iem ie­
ckim, przeszlemyją dok  raju, poniesicm jej wyrazy przyjaciołom  

Polski (jeżeli rozumie się, znajdziemy takich głupich jak my 

niżej podpisani) i Ludu Polskiego! (który nieumie po hebraj- 
sku ani niemiecku).

a Dzięki Niebu są w  kraju naszym liczni Rodacy z religiją i 

szlaclielnemi uczuciami, oni lepiej pojmują powołanie Polski i 
obowiązek demokraryi (względem niżej podpisanych)r oni o pra­
wach ludu (niżej podpisanego) niezapomną , oni najnieszczęśli­
wszej cząstce Ludu (niżej podpisanym)’ urągać (i żydkom niżej 
podpisanym karczem odbierać) niebędą. •

Działo się w  Paryżu, 2&° Lipca, 1844, w  mieszkaniu (n ie- 
podpisanego) Adama Salomona (Jana Czyńskiego) przy ulicy 
St.-A ndre  des Arts, 55.

(Na oryginale podpisali nieumieją-y pisać)

M arkus Jud. Józef A ksenteld syn. Mejer.- G renberg. W olf. 
Gutman . M ośkowicz.

A za zgodność z oryginałem : 
(podpisano w  Pszonce)  JAN  C Z Y Ń S K I.  

Dokument IV . bardzo ciekawy ! T R ZE C I-M A J  ( 10 sierpnia 

1844, półark. 39). u 3 Igo Lipca przybył do Lyonu Pan, Sena­
tor Kasztelan , Narcyz i  O lizar —  jak się tylko wieść o JEG O  

(N a rcyza ) przybyciu rozeszła po zakładzie, natychmiast liczne 

zgromadzenie ( z  trzech i p ó ł) udało, się do jego hotelu ( więc 

p. Narcyz ma swój hotel w  Lyonie) ? aby oddać mu (Narcyzowi) 
winne uszanowanie ; następnie zebrało się wieczorem liczniej­
sze ( wierzym y! ) zgromadzenie z członków rozmaitych odcieni 
politycznych ( czytać— obiadowych ) dla ofiarowania ( czytać—  

przyjęcia) Panu, Kasztelanowi (Senatorow i, Narcyzowi i O l i -  

zarowi) skromnego (to to był jeszcze skromny, jacy w ybredn i!) 

lecz zupełnie politycznego obiadu. Przez cały ciąg były zada­

wane (rozdaw ane) tysiączne kwestye polityczne (jako  to : 

szynki, ozory, pasztety, pieczenie, w in a , ptiw erk i) szanowne­
mu Gościowi (Gościowi tylko ?) na które tenże z całą słodyczą, 
charakteru i taktem odpowiadał ( czytać. —  zajadał) —  jednem  

słowem, te dyskussye ( libac je ) trwały do ciemnej nocy i po­
zostawiły m umysłach wszystkich głębokie wrażenie ( o w ie ­
rzymy l wierzymy ■ ) —  Przy końcu obiadu ziomek Glinojecki 
wniósł zdrowie Pana, Kasztelana (Narcyza, Senatora ,  etc. etc.) 
na cześć jego dążeń Politycznych  ( ja k  w y ż e j), które było p o ­
wtórzone przez wszystkich przytomnych (jeszcze przytomnych P 
co za głowy ? ) z największym zapałem 11! (w ierzym y! wierzy- 
my J ) — później wniósł ziomek Lisiecki zdrowie księcia Adama 

Czartoryskiego, jako króla przyszłej Polsk i (Y i v a t ! )  które 

z równym zapałem i  uczuciem ( duszkiem do dna ) było powtó­
rzone \\\ w końcu zaś ziomek Jezierski zabrał głos, 'którego 

treść była , oddana sprawiedliwość wszelkim usiłowaniom emi­
grac ji , uznając zasługi każdej parlyi dla Polski pracującej. 

Z łego punktu wychodząc wzywał do jedności środków wówczas
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kiedy jedność celu i zasad exysltije —  cale zgromadzenie ( bo 

różni różnie sobie to tłumaczyli ) jakby dotknięte iskrą ele­
ktryczną (zbite  z pani a lyku ), uścisnąwszy sobie dłonie (czy li 
wychyliwszy raz jeszcze kochajmy się )  na znak braterskości 
( przy kieliszku) i jedności uczuć ( co do obiadu ), udało się ra ­
zem towarzysząc P an u ,  Kasztelanowi (  Narcyzowi etc. ) do 

Ziomka Glinojeckiego. Gospodyni domu z prawdziwą sobie 

skromnością i prawdziwie polską otwartością przyjęła całe gro­
no (b ies iadn ik ó w ) Mazurkiem : Jeszcze .Polska niez ginęła i 
trzeciego Maja i ?  —  duszom rozniesionym przez towarzystwo 

(czytać —  kielichy) Pana , Kasztelana ( etc. ) ,  Muzyka Narodo­
wa ( pani Glinojeckiej !P ) dodała jeszcze większej uroczystości, 
wśród łez w  oczach (czytać —  kielichów w rękach ) powtórnie 

uściśnięto swe dłonie ( czytać —  wychylono kielichy )  nawza­
jem błogosławiąc myśl zgromadzenia cmigracyi w  jeden obóz 

( obiad ) , działania { objadania ) energicznego na rzecz M o­
n arch ii Konstytucyjnej —  zabawiwszy łam do godziny I le j na 

rozwinieniu kweslyj politycznych? !! odprowadzono calem 

gronem Szanownego Kasztelana ( Pana , Olizara , Senatora i 
Narcyza —  do łożnicy ) do hoLelu jego. n 

Za zgodność z Oryginałem :

( podpisano ) Komiwojażerowie dc fa c to  : 

O L iZ A R  i L IS IE C K I.

D o k u m e n t  V .  równie ciekawy \ T R Z E C l-M A J  (17 S ie r ­
pnia 1844, półarkusz 40). Korespondencya : Orleans, dnia 15 

Sierpnia 1814 r. «  W  dniu wczorajszym mieliśmy szczęście 

(niclada !) oglądać w  przejeździć przez Orleans J . O . K S IĘ C IA  

ADAM A (jakiego? cey exministra moskiewskiego, zabójcę Rc- 
wolucyi Polskiej, potępionego aktem cmigracyi polskiej?) wraz 

z K S IĘ ŻN A  (jaką?) opiekunką sierot (jakich ? czy królorobów  
de facto  !) i matką (jaką ? Babińską?) nieszczęśliwych, tudzież 
7. księżniczką Izabellą (niewiadomą z nazwiska) i młodszym Ich 

(jakio Ich? księcia, księżnej i księżniczki razem ?) synem W ła ­

dysławem.
« Dowiedziawszy się dosyć późno (co za szkoda?1) w  tymże 

dniu że dostojna ( ba ! i bardzo!) i droga (komu?) nam (komu 

nam?) Rodzina ma przejeżdżać przez Orleans, pośpieszyłem 

(ja niżej podpisany), wraz z kilku rodakami (bo więcej takich 

niebyło) na Jej przyjęcie przy drodze żelaznej, a następnie wie­
czorem liczniej zgromadzeni (skąd się wzięli?!) udaliśmy się do 

mieszkania księcia, gdzie mile przyjęci (mile? co za szczęśliwi! ! ! )  
przez Obojga (aż Obojga ?! !) księstwa, czerpaliśmy (czem) w  u- 
przcjmćj Ich z nami rozmowie nadzieję lepszej przyszłości (w in ­
szujemy), bo niezmordowane zabiegi (gdzie ? — -w  hotelu Lam ­
bert?) i wytrwałość przy zbawiennych zamiarach (jakich ? —  

hec, komedyj, baletów, bazarów i żebranin rozmaitego rodzaju 

i nazwy?) wywalczenia wlasnemi siłami (Trzecio-majskiemi ?) 
swobód i niepodległości naszego Narodu (ęzy poszaleli ?!) oży­

wiają nas duchem czynu !!!! czynu ?!!! do którego ciągle wzdy- 

rhamy (któżby wątpił?) i na wsparcie którego krew naszą (o! la 

Boga!) pod'rozporządzenie księcia (potępionego) oddal iśiny.
«  Żałujemy niezmiernie (jest czego!) że książę W ilo łd  (nie­

wiadomego nazwiska), ten reprezentant nowego pokolenia (ni 
żej podpisanego?) mającego wspólnie z nami (k im — nam i? ) 
mścić mordy popełnione (przez Czartoryskich i przyjaciół ich 

—  Moskali i Niemców) na naszej Ojczyźnie (p raw d a !!!) nie- 
znajdował się wpośród nas (niżćj podpisanego); rniłoby było 

nam nader (aż nader PI') zapewnić go osobiście (o to bardzo po­
trzebne), o ile przejęci jesteśmy ufnością (na którą zasłużył —  

czem ?) iż wszystkie chwile życia swego poświęci dobru kraju 
(jakiego ?), to jest jego niepodległości (a to kp iny!!1) i zapew­
nieniu dla wszystkich klass ludności Polskiej (która go o to 

wcale prosić nicmyśh) jednakich swobód (co za liheralność !!!). 
Dostojni nasi (w asi!) podróżni udali się dzisiaj (to w ażne!) o

godzinie 1 le j z rana (i 5 minut, jeszcze ważniejsze!) statkiem 

parowym w  dalszą podróż do Nantes, (pożegnani śpiewem pa- 
tryotycznym : A  kiedy odjeżdżasz, bądźże zdrów —  O naszej 
przyjaźni dobrze mótu !!! ).

Na oryginale, opuściwszy nawiasy, podpisano tak :
o W  imieniu fundatorow i przyjaciół 3go Maja,

Pułkownik Felix B R E A Ń S K L

D odatek T R Z E C IE G O -M A J A : także bardzo ciekawy/ «Pr/.v 

tej zręczności obowiązani jesteśmy donieść czytelnikom naszym, 
że książę W ito ld  (zawsze niewiadomego nazwiska) jest na prak 

tyce ze szkołą Sztabu, w  której kończy (to czego nigdy nieza- 
czynał, to jest) swoje (przecie że nie cudze) nauki wojskowe, 

(podpisano w  Trzccim-Maju) JA N U S Z  W O R O N IC Z .

D okument V I. W Y W Ó D  S Ł O W N Y  K O M IT E T U  Z J E D N O ­
C Z E N IA  1 D Z IE N N IK  N A R O D O W Y . Stawimy obok siebie dwa 

pod względem myśli różnorodne pisma, bo w  Zjednoczeniu to 

wolno ; ale to niedosyć, —  my tern ich zbliżeniem, dicemy po­
kazać że w  Zjednoczeniu, nielylko rozmaicie myśleć, ale ro ­
zmaicie słyszeć i widzieć można. Czy Pt^ywód-sTówny z tego 

porównania z Dziennikiem-N ar odowym (z9/) wyjdzie zawstydzo­
ny, zostawiamy ocenienie Kommissyi Administracyjnej i Komi­
tetowi Zjednoczenia.

Dziennik Naeooowy, W ywÓd-Skowny.

Nr. 475, sir. 703. Nr. 4 3, sir. 77.

« Posiedzenie (kon ferency i T ow . * Łączkowski, zsck ly, jrtkm ów ią .T i -
Dcm. ze Z jednocz . ) byłoby się odbyło  w iańskiego,— zdaję się (4) chciał przed
jak n a jp iękn ie j; jak najspokojniej, 
gdyby w samym począł ku n iebyło na 
chw ilę  za w ichrzone. Nic wspom nieli­
byśmy o  tćm  nieprzyjnm nćm  w yda­
rzen iu , gdyby ono  nienubrało, rozgło­
su , gdyby go rozm aici i rozm aicie 
niesądziii. I  nam  więc. wypada pow ie­
dzieć o  n icm  słów  kilka. F. Łączkowski 
( tow i-uiczy k ) zażądał głosu. Został mu 
udzielony. Zaczął od tych słów  : «0 ś -  
ninaście w ieków  jak  prawda została 
ukrzyżowaną, jak Syn Boży został 
u m ęczon y .» Póki m ów ił w tym  du­
chu , słuchano , cłioć n iektóre głosy 
wołały «< do kwes y i  u lecz gdy p o s ie ­
dział że  «no\ve słowo w cielone l, T o -  

. w iański) zstąpiło na ziem ię »  zewsząd 
zaczęto wołać na prezydującego abv 
mu głos odebrał. Ate p. Łączkowski 
n ie tak ła tw o chciał się rozstać z g ło ­
sem , napróżno prezydujący i dzw o­
n ił i szarpał za ram ię p. Łączkowskie­
go, prosząc, nakazując m u aby usiadł, 
przestał m ów ić, on nicsłuchał, na nic 
n iczważał i m ó w ił, a hałas się wzma­
gał. Nareszcie kiedy nicustępując n a le­
ganiom  , dodał «  wy musicie m n ie  słu­
ch ać , ja  wam  każę, ja  oddam  życie 
za lo  co m ó w ię , ja  wam siebie daję 
na o fia rę »  rozruch powstał w ie lk i, a 
pon ieważ n icc lic iano z p . Łączko­
wskiego rob ić  innej o fiary, jak wypro­
sić go  za d r zw i, w ięc ko ‘eją popycha­
ny i ciągle m ów iąc , znalazł się wkrót­
ce przy d rzw iach , a zawoławszy na 
zgrom adzen ie, «  z djabta jesteście I ■> 
ujrzał się za drzw iam i. Bez wątpienia 
by ł to środek gw a łłow ny, ale n iebyło 
innego; b o  zgrom adzeniu zebranem u 

-W innym  celu n ieby ło  n ic  innego do 
zrob ien ia , jak słuchać b red n i, opu­
ścić sa lę , hałasując narazić się na roz­
pędzenie przez policy ę, lub pozbyć się 
upartego m ówcy i rzecz w dom u zała­
tw ić ; ob rano ten ostatni środek. Jes­
teśmy zdania że należy szanować wol­
ność osobislą , wolność m ów ien ia , ale 
o ty le , O ile  m ów iący, żądający tćj 
w o ln ośc i, sam uszanuje wolę ogólną ; 
inaczćj nieinasz w o ln ośc i, jest despe 
lyzm  lub nieporządek. W  coby się za­
m ien iły wszelkie zgrom adzenia, wszel­
kie ob rady, gdyby każdemu i co  chce, 
choćby od rzeczy wołu o b y ło  gadać* i 
nakazywać konieczność siebie słucha­
nia ; jesLli to słuszne i m ożebne ? u

stawić zgrom adzeniu doktrynę mis­
trza : zaczął o Bogu i Chrystusie. C złon­
kow ie Sekcyi g łośnćm i przerywali 
k rzykam i; a prezydujący oświadczy! 
m ów cy iż od kwestyi odstępuje , lec/ 
gdy ten upierał się przy prawic m ó ­
wienia n a  publicznćm  zgrom adzeniu , 
i wołał «  przychodzę tu ażeby objawić 
m o (e przekonanie, i umrzeć zań , jeśli 
potrzeba u prezydujący posłał członków 
sckcyi, którzy m ówcę z sali wyprowa­
dzili 7. wielkiem  publiczności (2) zgor­
szeniem. Górecki pułkownik, skarcił jak 
należało sprawców gwałtu. «  Ze  Pan 
ten , r z e k ł, głos swój zaczął od  Boga , 
w  tćm n ie ly lko  n ic zdrożnego n iew i- 
d zę , a le  owszem pochwalam  go , jak ie­
kolwiek z resztą jest jego  przekonanie. 
N iepo jm u ję jak iem .praw em  prezydu­
jący , przez obecnych do prezydoW a­
nia n iepow ołany 3 ', sam owoln ie tak 
despotyczną nad zgrom adzeniem  p rzy ­
właszcza powagę. P an ow ie , obraża 
was słowo o .Bogu i religii ? n icchcccie 
być z  B o g ie m , bądżrież z Szatanem : 
ja  m iędzy wam i pozostać n iem o gę » 
—  i natychmiast salę opuśrił (/j . Zgro­
m adzen ie jakkolw iek n iepodziela ło 
przekonań wygnanego m ów cy, d o  ż y ­
wego tknięte gw ałtem  dokon an ym , 
w m ocnćm  było  wzruszeniu : jedn i 
zabierali się d o  wyjścia 5 głośno pro­
testując ; in n i wahali się pom iędzy 
oburzeniem  a ciekawością. »

Za Zgodność z oryginałem  : 
Sekretarz K om  misy i czaSe m  P o m o ­

cni c zć j, a czasem Adm in islracyjnćj : 
Nap. SZUNIKW1CZ.

(4) Ze leż ten PVyw id-Słówny, c ie­
m ny jak tabaka w ro gu l N ic a n ic nie- 
wić z pewnością.

(2 T o jes l kilku m enerów  Zjednocze­
nia ,\ iiófzy hurdr.ohy rad./.i byli p o s ie ­
dzen ie zanurzyć.

(3 ) Zapom nia ł n ieborak w zapalc ie  
przyszedł wezwany przez Sekcyę I o ­
wa rzystwa Dem okratycznego, i na jć j 
posiedzenie.

( ' i )  I wyszedł na tćm  jak Mickiewicz 
na Toiviańs~czyznie, bo chciał skompro- 
m itow ać zgrom adzenie bajeczką, którą 
podług swego zwyczaju przyniósł z sobą 
w kieszeni, a skom prom itował się sam 
na prawdę.

^5) Jak np. Sekretarz Kommissyi 
rom ocn iczo-Adm in is lracyjnćj.

( N ic Koniec. )

W  drukarni ,3ourgOgne i Y larlincl, przy u licy Jacob , JO.


